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( Kontynuacja Urządzenia wolnego handlu solą w Xięstwie W ar szaio skiem.i

E em u , któryby stosownie do §. 8. sol w TVTagazynie Skarbowym zło* 
żył, służyć n u  p o d o b n ie ż  co do soli tey prawo remissowe, tak iak po*
wyżey biiżey iest określone.

§ . 20.
Jeżeliby kto sol wodą wprowadzić i transport ten z pewnego 

miejsca gdzie nie masz Urzędu konsumpcyinego wgląb Krain onęż p r o ­
wadzić lub lei takową w Magazynie Solnym Skarbowym p r z y  brzegu 
rZfki położonym złożyć .chciał, powinien przy Urzędzie K o n s u m p c y m o  
poborowym miasta tego, które z tey strony brzegn, gdzie sol wgłąb 
kraiu prowadzić cbce, naybliżey położone iest, z takowym transportem 
soli Stancy i tara poddać się kontrolli w §. 14. postapowioney. UonJ? §. 7, 

• Ur?ęd ten konsumpcyjny oplombuie knidą pojedynczą beczkę 
na dalszy transport przeznaczoną, zanotuie pplorobowanie to na kwfcie
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pojpm iczno - w cbodow o - celnym i w yća takowy w łaścicielow i soli 
końcem legitym acyi sWorey p.zed Urzędem konsumpcyjnym m ievsca  
tego, dok§d sol przeznaczeń? iest. ' *

§. 2 1 .

• Jeżeli z mieyscą w paragrafie poprzedraięcym w zrn sn k o irsn ^ o
sol prowadzi do miasta nie nad wod? położ niego, lub do wigcey nn °st 
w  Kraiu położonych, tedy iak iiiż z powyższego okazuie s ię , w Urzę­
dach tamecznych konsumpcyinych zgłosić sig i przytem. do rew izyi sto- 
sow m e do §. i Ą .  uskutecznionsy odw oływ ać sig winien.

Urzędy te konsumpcyine kontrollować w  tedy dałey tylko beda 
ilość beczek tych, które tamże s? przeznaczone.

; §. 3 2 ,
Ponieważ wszelki handel sol? po wsiach zakazany iest, przeto 

osoby na w si m ieszkaięce, które stosownie do §. 4. sol na własn? po­
trzebę wprowadzać chcę, powinny wystarać sig o zaświadczenie Pod- 
prefektury Powiatu właściwego iako soli i wtele na własn? potrzebuia 
konsum pcy? i  takowe zaświadczenie oddaę pograniczne/ wcliodowey  
Komorze celney do udowodnienia iey  Regestrów. •

§. 2 3 .
W szelka sol teraz w Skarbowych Magazynach solnych znayduia- 

ca sig, bez względu na właściciela, tak iak dawniey podług dotychcze- 
snycb cen M agazynowych przedawah? bydź ma, a urzędzeńie ninieysze 
W regule nic w  stosunkach odmieniać nie będzie, iakie dot?d względem  
soli w Magazynach publicznych znayduięcey się, zachodzg.

§. *4-
Nakoniec zaręcża się  Publiczności handlui?cey, i i :

a )  Statki i  w ozy  sol? naładowane ani sol na nich bgdgca w  Re- 
kw izycy? branemi nie będę.

b j  W  przypadku, gdyby kiedykolwiek M onopolinm soli przywro- 
conem bydź m ia ło , takowe M onopolium prgdzey w  m ięyscu



tern, gdrie sol orlona znayduie się, rozpoczgć sig nie m a, do* 
pokęd takowa wyprzedany nie eostaire. "

W  Warszawie, dnia 11. Października 1813.
Z R o z k a z u  Rad. v  N a y w y i s z e y  d o  t y m s z a s o w e g o  Z a r z  Sdza* 

I lia  X i g s t w  era W a r s z a w s k i e r a  u s t a u o w i o n e y ,
v. G O L  O' M  B ,

' Członek teyże Rady Dyryguigcy )
M inisterstwem Skarbu.

M i e d e l ,
Sekretarz.

P r e f e k t
JD e p  a r b a m  e n  t u B y d g o s k i e g o .

Podaie do wiadomości publiczney i£ Starozakonni Jakób Sztnol 
i Jzaak Eliasz w Bydgoszczy znaczny ilość soli z Pruss sprowadzg i ta* 
kowę po Go. Złt. za Centnar przez miesi§c Styczeń sprzedawać będę. 
Nierrmiey uwiaSćmia Publiczność i i  w wsi Ciechocinku niedaleko mi a* 
sta Nieszawy W Powiecie Radzieiewskim znayduie się woda słona, kto* 
ra na rzecz Skarbu sprzedaie się za następui^cę. cenę, to iest:

aj Beczka 30 garcy trzymaigca - gro. poi. 1 5 .
b) -r- 4 0        20.
e j —  5 0  — — ; — 2 5 .
d j  — 60 — ■ — Złt. p o l . 'l .

W  Bydgyszczy, dnia 3. Stycznia 18*4-
Z a s t ę p c a  P r e f e k t a .

l i  a d  0/  in sk i.
Zawadzki, S. J.

Rozpraw a przez P. Glolza o przyczynach, częstego pomoru i sposo-. 
bach hodowania byd ła , dla unihnienia za ra zy  napo łem , przez Iowa* 

rzy*bwo Królewskie W arszawskie Przyiacioł N a u k  w roku i 8roj
uwieńczona. ^  lif'

^ ie  dość iest mieć licznę oborę , trzeba i t b y  była w dobrym  
stanie, nie bgdzie zaś nigdy, gdy iey się wprzód należyta wygoda ni« 
opatrzy. 7 .

Ignacy Krasicki w Panu Podstoltm 
Części I, Xięga I. Moz. p  I I I .



Każdy rolnik* i gospodarz, za niezaprzeczoną *o musi uznać pra­
wdę, iż bydio iest duszą gospodatsiw a. Jest to matematyczna prawda, 
na niewzruszonych grpntuiąca się zasadach. Naylepsze gospodarstwo 
musi upadać, leżeli ilość potrzebna bydła nie dostarczy tego-materyału, 
który ożywia, że tak powiem, ziemię nsszą, aby potrzebne do utrzyma­
nia życia ludzkiego wydawała żywioły. Naylepiey uprawione ro le , ie*
żeli umierzwione nie będę, tracą w lat kilka u oc swroią do wydawania 
z siebie plonu i staią się tylko odłogami oset i chw asiy rodzącemi, zgo­
ła iednym mówiąc słowem, bydło iest duszę gospodarstw a. Z ley prze­
to przyczyny wszyscy dobrzy gospodarze nayusilnieysze o bydle mieli 
staranie, i przez to nietylko coraz bardziey swoie polepsfyh gospodar­
stwo, lecz też i oczywistą odnosili korzyść.

N ie  będę ia  się więcey nad tę rozszerzał p raw dę, nie chcę ob­
szernie wyłuszczyć pożytki ztęd wynikaiąee, nie chcę okazać sgubę 
ostatnią gospodarstwa, kto przez nieszczęśliwe przypadki uttaci bydło, 
a nie iest w stanie, nabywania wprędce znowu onegoż, lecz przystęp.ę 
do rozwiązania zapytania uczynionego przez Prześwietne Towarzystwo 
przyiacioł pauk pod dniem 12. Grudnia 1807 roku.

Jako dwudziestoletni gospodarz w  oyczyżme moiey, nie raz by­
łem  oczywistym świadkiem to  za okropne skutki na całe okol.ce po- 
inor czyli zaraza bydła za sobą pociąga, i ile możności tak teorycznie 
iako i praktycznie śledziłem przyczyny tego częstego u nas pomoru. 
Od naymłodszych lat moich, maięc za przedmiot rolnicze gospodarstwo 
nietylko teorycznie, lecz iak iuż mówiłem i praktycznie, tak w oyczy- 
znie moiey, iako i za granicę w Niemczech i na Ukrainie starałem się 
wydoskonalić w gospodarskich wiadomościach, które w swych obrębaoh 
tak rozliczne, nieskończenie wiele potrzebuią doświadczenia.

Ni© podchlebiam ia sobie, abym naydokładniey rozwiązał dane 
zapytanie, lecz o tem iestetn przekonanym, iż w moiey rczpravrie Prze­
świetne Towarzystwo Warszawskie Przyiacioł nauk znaydzie i takie 
przedm ioty, które uczeni teorycznie w swych wdelkich opuścili dzie­
łach, ile źe im na doświadczeniu zbywało j inni nie znaiąc tryb nasze­
go gospod rstwa wieyskiego, nie mogli szczegóły czasem mniey wido­
czne, lecz okropna za sobą pociągaiące skutki rozpoznać, i albo ie za 
mało ważne osądzili, lub też za niepotrzebne uznaiąc opuścili.



R O Z D Z I A Ł  I. .. . .  .
* , Z iakicji to pochodzi przyczyn, ie  w  Polszczę i w Lit-.ie  

,, zarazy czyli, pomor na bydło, 1.ak iest częsty, piawie meu* 
,, staiący, a xo lat kilka lub kilkanaście ledwo j i i e  wszystkie 
„  Prowincye przechodzący, 'ł

§ •  r -
M ówmy sobie prawdę, nie masz prawne narodu w całey Europie, 

gdzieby bydło tak biednie chodowane było, iak u nas, z tego więc po­
wodu, i z tey to przyczyńy te i  tak częsta u nas panuie zaraza. y- 
iaśnienie następujących przyczyn, okaże iawnie powody tak częstego 
pomoru, i dojfokąd te odmienione nie będę, zaraza od nas nie odstępu

’ 1 § a-
W ypędzen ie  na pastwiska bydła w lecie na czczo. ^ .

W  naszey oyczynie iest to prawie powszechną rzeczą, rz ponie­
kąd  każdy gospodarz kontent z tego, gdy tylko do Sgo Woyciecha czy­
li ku końcowi Kwietnia swoie bydło wyzimuie. Biedne owe by o, 
które przez zimę prawie tylko sieczką i słomą paszone, mc więcey 
czasem z  owey zimowey paszy, iak skórę i kości ma na sobie, n r  si z 
utrudzeniem w  słoty i deszcze po pastw iskach owę młodocianą zbierać 
traw kę , która żadnego bydlęciu nie przynosi zysku i pożywienia, o- 
wszem przez nagłą odmianę z sucbey paszy na trawę clioioby za so ą 
pociąga, i tak przez całe lato bydło iuż naymnieyszey suchey me o- 
stanie paszy, i na iesień dopoty znowu po polu chodzi, i żyw ie się 
musi, dopokąd nie zgmarźnie. Lecz iak sposob ten chodowania letnie­
go iest szkodliwy dla bydła, nikt nie uwierzy; bo usunięcie tak nagłe 
bydlęciu suchey paszy, do ktorey prawie przez sześć miesięcy codzien- 
nie przyzwycziione było, wielką w  -całym ciele sprawme rewolucyą, i 
ztąd to owe'częste na wiosnę choroby, ochwaty i inne z bydłem nie­
szczęśliwe przypadki. .

Kto chce swoie bydło mieć zawsze zdrowe, niech tyle tylko trzy­
ma, aby i w lecie przed w ypędzeniem mógł m u kazać w  drabki słomy 
‘OWslanćy, ięczmienney, iy tney  lub inney, albo t e i  ieszcze łepićy staną, 
kto g0 raa dostatkiem, założyć. Niezliczone dobre ztąd wynikaią skutki, 
bo iest przesąd gospodarski, i i  z  rossą b>dłu zyznieysza trawa, prze­
ciwnie każdy rozumny gospodarz to  uzna, i i  rossa i śrzony są bardzo 
S z k o d l iw ie  b y d łu ,  a trawa oschła daleko pożywnieysza i zdrowsza. 
3est to bowiem widocznie pcd cezy podpadaiąca prawda, i e  przez tg 
tak nagłą odmianę paszy i nayzdrowsze bydło iakoweyi m ust poapa-
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dać chorobie, n im  znowu żołądek i na turę  całą do zupełnie odm ienney 
przyzwyczai paszy. , •

P rzydaym y do tego owe p rzrra ia iąoe  zimna w początkowych 
dni.-.ch Maia< słoty i deszcze, gdzie b y d ło niezamożne z z im tw e y  paszy, 
riie będąc zasilone w  oborach, koniecznie w  choroby wpadać i  iedno 

' d rugie  zarazić m usi, ile źe:

§ •  3 -
/- — ^  >.

P oien ie  b yd ła  w  lecie i zhną. • * • ,/  1

Jak w  naszym Kraiu w szędzie prawie używ dne, iest także iedną  
z nayważnieyszyćh przyczyn tak częstego pom oru.

Nasi skotarze nie  daią sobie tey  p racy , aby  tak w  lecie n k o  i  
w  zimie bydło  czystą s tudzienną poili w o d ą ,  naywiększą przykrością 
b y  to dla nich było, aby w  lecie z studni w kory ta mieli nalewać w o­
dę , a naw et —  w  w ielu to wsiach takowe porządne rnayduią  się stu­
dnie, z ktorychby dworskie i w ieyskie bydło  mogło bydź poione? —« 
u  naypierwszey iakiey takiey poią . bydło  ka łuży , n iezw aiaiąc na to, 
czyli woda cuchnie i śmierdzi lub nie, byleby b y d ł o  piło , a te nieme 
Stworzenia usychaiące od upałów , roussą b y d ź  kontente, gdy i taką po ­
silić się m ogą nadpsutą  w odą. W  zimie to samo, gdziekolwiek w C7.<t- 
sie iesienney pory w  k tó rym  do łku  sig woda zatrzymała, tam przerem- 
bel wycina i poi bydło.

Jest to praw dziw y lubo  niem iły  obraz obdVcdzema się naszego 
z byd łem , które dla nas użyteczne i potrzebne tak niewdzię znie trakto­
w ane zostaie. —  Lecz gdy w  czasce tęgiey z im y , o n e  w odą  naszłe 
sadzawki, owe do ły  od  chłopow pokopane do gruntu  wyiuarznę, tedy  
nic  nie pożostaie więcey, iak o granicę do drugiey wsi ,  gdzie w i ę c e y  
m aią  w ody, lub do rzeki o pół mili, a z czasem o milę bydłó pędzić. 
N ie  powiększam rzeczy , w  m óiem  sąsiedzstwie znam więcey iak-ośm  • 
wsi, które prawie co zima, byd ło  do rzeki daley iak trzy ćwiernie mile 
do napoienia pędzić muszą. — Bydło to w  mrozy tę^ie, w zawieru­
chach i zawieiach przeięte zimnem idzie o poł mili, *by sig napić, piie 
z im ną  w odę i ze drżeniem  przez całą dro^g wraca do obory. —.

Zdaie m i się-, i i  nie potrzeba się roz%vodzić nad srkodliw em i 
skutkam i ztąd w ynikaiącem i, samo doświadczenie okazuie dow ody , bo 
w  ty m  ro k u  w  wsiach tych okolicznych poxuor na bydło panuie.



Lecz n*)vvet i niedostarczaigcy napoy, wielce iest szkodliwym, b a  
gdy bydło suchę tylko paszę u nas w c iąg u  całey zimy zasilone zcstaie, 
konieczność sama wymaga, aby dwa razy na dzień z rana i pod wie­
czór potowe zostało. ‘

• , S*uszn’e Przeto nasze po wielu bardzo mieyscach zwycżayne po­
jenie bydła m  przyczynę pomnożenia zarazy uznać potrzeba, bo nspoy 
zły, cuchnęcy, śmierdzący w iecie, a nadto zimny i liiedostarczaięcy w 
Zimie, n prowadza korrupcyę w ciała bydlęt i staie sig podnieta cho­
rób , iako to gangreny mleczney i innycb, które przy neturalney 
skłonności bydlęd do garnięcia w siebie iadu zaraźliwego, tym sę szko". 
dhwsse im bardziey wszystkie okoliczności do tego sę pomocne, bo do­
świadczenie uczy, że bydło które stoi§c£ wodę piie, cześciey szkodli­
w ym  i wyniszczaiacym chorobom podpada, iak to bydło," które rzeczna 
lub studzieung. wodę poione bywa.

, . , LeCE Pr *y fy m rokrocznie i to widziemy, iż wsie nadrzeczne, 
CZgsciey podpadaig zarazom, iak wsie w polach Lźgce, bo:

§• 4-
N adrzeczne zamulone pastw iska i siana zamulone z  łąk takowych.

Są naywaźnieyszę przyczyny tego: wylewy bowiem częste rzek, 
Jctore albo w cięgu wiosny z śniegów roztopionych w górach, lub z de­
szczów nagłych koło Sgo Jana całe oblewaię łęgi i pastwiska, po ustą­
pieniu wod i wróceniu się rzek do swoich przyrodzonych koryt, zosta- 
wuig muł, czyli ow drobny z ziemnych tłustych części zwożony peł w  
wodzie rozmęrony, który bydłu z trawę niezmiernie szkodzi, i wiel­
kich się chorob staie przyczynę; te same skutki i siano zamulone, z ta­
kowych lęk  sprzętnione, sprawuie. —■

D a l s z y  c i ę g  p o te m .  

O b w i e s z c z e n i e .

D y r e k t  o r  S k a r b u  p u b l i c z n e g o  
w Departamencie ’Bydgoskim.

H e z o l u c y  a.
W  przedmiocie Denuncyacyi zaniesioney przez Dozorcę Ostachie. 

wicza i Strażnika konnego Siemińskiego przy Komorne głowney Wieleń



przeciw nieznaioraemn Defraudantowi z Wielenia o deFraudacyą Cła 
Jnwcktowego od irzech beczek, i dwóch puł beczkow m iodu do picia, 
£ 50. funtów cukru białego

Gdy po zaszłey na dniu 15. Maia t 8 n  do Komory Wieleń de- 
nuncyaryi o przemyceniu cła wctaodowego podług rappprtu Denuncyan- 
tów, przez starozakonnego Szlame Aron z Wielenia od wzwyż wyrażo­
nych trzech beczek, i dwóch puł beczkow miodu po picia, i 5 0  funtów 
cukru białego z Pruss do Xigstwa Warszawskiego wprowadzonych, w 
bbskcści Hollendrow Kalendoh Ludwigsdorf po<4 "Wieleniem dnia 14. 
Maia 1811 r. zabranych, pomieniony wyżey Denuncyat, natychmiast sig 
schronił, i do dalszego wyiłomaczenia sig na skargę nie, tylko w pier­
wszym Terminie na dzień 20. Lutego r. b. przez Komorę Wieleń na­
znaczonym, i trzykroć przez gazelę iozntmska ogłoszonym, gie na'wet 
w  powtórnym Terminie z strony Dyrektora Skarbu w przeciągu sześciu 
tygodni od dnia 4. Maia rachuiąę, pozwolonym i przez Dziennik De­
partamentowy Bydgoski także po trzy razy zapowiedz anym , ani osobi­
ście, ani przez umocowanego na tyle razy rzeczoney Komorze niesta- 
w ił ,  \vigc tym samym iako Krzywdziciel Skarbu, Defraudant opłaty 
celney wchodowey, i pozbawiony wszelkich srzodkow usprawiedliwienia 
sig na Denuncyacyą poddał sig sam zaocznie Rygorowi Praw Skarbo­
wych defrandacyinych, w moc których a mianowicie ad §. 30 Jnstruk- 
cyi processowey Dyrektor Skarbu wskazuie powyższe Gbwkta, czyli 
ich wartość w gotowiznie przez Licytaeyą zeb rm ą , na konfiskatę, sta­
nowiąc, ażeby naprzód z tego należne cło wchodcwe, potym koszta. 
Za Jusercyą do gazet Poznańskich w kwocie - Złt. 27. gr. 13.
Pro Assystencya - • - Zlt. 2.
Za Obwieszczenie i wywołanie - - Złt. j. gr. 15,
Za Jnsercyą Redakcyi Dziennika Bydgoskiego - Złt. 58. gr. 27.
zaspoitoione b y ły ,  reszta zaś podług §. 9. Jnstrukeyi podzieloną zo­
stała. Powyższa Rezolucya staie sig prawomocną, ieżeli w przeciągu 
dni 14. — Srzodki prawne, to iest zaskarżenie do Trybunału Cywil­
nego Departamentu Bydgoskiego, lub prośba o M odtracyą kary do JW, 
Ministra Skarbu nie zajdzie.

W Bydgoszczy, dnia 5. Grudnia 1812.
(L, S.) / .  C y l w i k o w s h i ,

Z. D S.
I f ' esotowski, S. D, S.


